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Mistrzowie obiektywu w Mińsku
Pierwszym Polakiem fotografem w Mińsku był 
niewątpliwie Stanisław Antoni Prószyński, w li-
teraturze przedmiotu znany jako Antoni Pró-
szyński. Urodził się w 1826 r. w majątku Osiń-
ce, koło Krajska, w dawnym powiecie wilejskim. 
Jego rodzicami byli Antoni Prószyński, herbu 
Lubicz, sędzia ziemski i Róża Stańska. Prószyń-
scy przybyli do powiatu wilejskiego z Podlasia. 
Stanisław Antoni miał brata Cezarego i siostry 
Wandę (po wyjściu za mąż Walicka) i Teklę (za-
mężną Piotrowską). Brakuje informacji o jego 
edukacji, wiadomo natomiast, że zajmował się 
nauczaniem muzyki oraz w ll. 1845-1848 nale-
żał do tzw. spiskowców i miał poglądy radykal-
ne. W roku 1849 ożenił się z Pelagią Wiktorią 
Kułak, dziewczyną z ubogiej rodziny. Ślubu 
tego ojciec nie uznał i nawet obiecał syna wy-
dziedziczyć. Antoni wówczas, w wieku 24 lat, 
razem z młodą żoną opuścił dom rodzinny 
i wyjechał do Mińska, gdzie z początku utrzy-
mywał rodzinę z lekcji muzyki, następnie zaś 
założył niewielki zakład wyrobu laku. 

W 1850 r. zainteresował się najpierw dagero-
typem i następnie fotografią, założył w Mińsku 
pierwszy niewielki zakład fotograficzny, któ-
ry działał przy ulicy Franciszkańskiej (obecnie 
ulica Lenina). W roku 1851 urodził się jego 
pierwszy syn Konrad, w przyszłości znany pol-
ski pedagog, autor czytanek dla dzieci, redaktor 
„Gazety Świątecznej”. 

Antoni Prószyński był polskim patriotą, 
w okresie przedpowstaniowym wstąpił do 
grupy „czerwonych” Mińskiego Komitetu 
Powstańczego. Jego fotografie z tego okresu 
miały też patriotyczny charakter. Wykonywał 
przeważnie portrety, a mężczyzn fotografował 
w staropolskiej czamarce, tj. w długiej sukni 
perskiej zwierzchniej z guzikami do zapinania 
aż pod szyję, z rękawami do ziemi. Na początku 
1863 r. został aresztowany przez carską ochranę. 
Zarzucono mu, że prowadzi agitację antycarską 
oraz to, że w pracowni miał drewniane fotele 
z wysokimi oparciami, na których wyrzeźbione 
były Orzeł i Pogoń. Sąd w Mińsku skazał A. 
Prószyńskiego na 10 lat zesłania do Tomska. 26 
października 1863 r. A. Prószyński został wy-
wieziony na Sybir. Wiele fotografii policja skon-
fiskowała, natomiast kosztowności, pieniądze 
oraz aparaty fotograficzne A. Prószyński zapi-
sał na żonę, tym sposobem po wysłaniu go na 
Sybir mogła utrzymać przez dłuższy czas siebie 
i dzieci.

Konrad Prószyński ze swoim ojcem Antonim w Warszawie. 1873 r.

Cecylia Prószyńska z Puciatów. Zdjęcie zrobione w zakładzie fotograficznym 
Puciatów w Warszawie
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Warto tu wspomnieć, że ojciec 
fotografa, Antoni Prószyński, 
dziedzic na Osieńcach, aktywnie 
działał w powstaniu styczniowym 
i w 1864 r. został zesłany na Sy-
bir. Dopiero w roku 1868 otrzymał 
zgodę na powrót do powiatu wi-
lejskiego, ale nie do Osieńca, gdyż 
ten został skonfiskowany.

W roku 1864 do męża do Tom-
ska wyjechała Pelagia Wiktoria 
z dziećmi Konradem, Maksy-
milianem i Zenoną. W Tomsku 
urodził się trzeci syn Seweryn, 
lecz w 1869  r. zmarł. W Tomsku 
A. Prószyński uczył dzieci boga-
tych kupców gry na fortepianie, 
w 1864  r. zaś otworzył niewielki 
zakład fotograficzny, którego fak-
tyczną właścicielką była Pelagia 
Wiktoria. W domu Prószyńskich 
odbywały się wieczory muzycz-
ne, w których brały udział także 
dzieci. W 1873 r. zakończyło się 
zesłanie i Prószyńscy wyjechali do 
Warszawy, gdzie Antoni Prószyń-
ski założył zakład fotograficzny 
przy ulicy Nowy Świat 34, następ-

nie drugi zakład przy ulicy Chmiel-
nej 25. Oba zakłady działały pod 
szyldem Atanazy Puciata. Było to 
imię i nazwisko teścia syna Kon-
rada, a od 1892 r. atelier fotogra-
ficzne Prószyńskiego działały pod 
nazwiskiem właściciela. Stanisław 
Antoni Prószyński zmarł w 1895 r. 
w Warszawie.

W tym samym okresie, co Anto-
ni Prószyński, a dokładnie w roku 
1857, Emeryk Adamowicz po-
rzucił pracę pedagoga w mińskim 
gimnazjum i w swoim domu przy 
ulicy Szerokiej (obecnie Kujby-
szewa) w Mińsku założył zakład 
fotograficzny oraz dwa lata póź-
niej drukarnię. 27 sierpnia 1860 r. 
miński korespondent „Kuriera Wi-
leńskiego” tak opisywał drukarnię 
Emeryka Adamowicza: „Litografia 
początkowo tylko wyrabiająca ety-
kiety do winiarń, fabryk cygar i ap-
tek, dzisiaj pod przewodnictwem 
samego zakładcy wykonała staran-
nie, mozolnie i poprawnie polskie 
i rosyjskie globusy, piękne ryciny 
do mającej się wkrótce drukować 

biblijki dla ludu”.
Emeryk Adamowicz, syn Le-

opolda, szlachcica osiadłego 
w Mińsku, urodził się w 1819  r. 
prawdopodobnie w Mińsku, 
uczył się w gimnazjum mińskim 
i następnie studiował malarstwo 
w Akademii Sztuk Pięknych w Pe-
tersburgu, gdzie otrzymał dyplom 
nauczyciela rysunków i kaligrafii. 
Wiadomo, że od roku 1840 praco-
wał jako nauczyciel rysunku i ka-
ligrafii w 5-klasowej Powiatowej 
Szkole Szlacheckiej w Bobrujsku. 
W 1844 r. przeniósł się do gim-
nazjum w Dźwińsku (Daugavpils) 
na Łotwie, ale w 1851 r. wrócił do 
rodzinnego Mińska, gdzie został 
nauczycielem malarstwa w tamtej-
szym gimnazjum. Tutaj na począt-
ku lat 60. XIX wieku zainteresował 
się fotografią. Sam skonstruował 
wówczas prymitywny aparat fo-
tograficzny. Fotografował nim 
mieszkańców Mińska oraz, jak 
pisze Nadzieja Sauczanka, widoki 
Mińska. W 1879 r. zakład fotogra-
ficzny przekazał żonie Józefinie 

Wincenty Boretti i jego brat Józef - słynni fotografowie z Mińska
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z Szretterów. Miał dwóch synów, 
jeden z nich, Bogusław, urodzony 
w roku 1870 lub 1871 w Mińsku, 
był później znanym polskim mala-
rzem, poetą i dramaturgiem. 

Emeryk Adamowicz był też 
malarzem, nawet uczył malarstwa 
syna Bogusława, z jego prac malar-
skich znany jest z fotografii portret 
Adama Mickiewicza, wykonany 
według obrazu lwowskiego mala-
rza Franciszka Tepy (1829-1889).

Po powstaniu styczniowym za-
kład fotograficzny w Mińsku przy 
ulicy Zacharjewskiej otworzył Po-
lak Alfons Delpasse, był on synem 
Leopolda Delpassego, burmistrza 
Mińska w latach trzydziestych XIX 
wieku. Niewiele wiadomo o dzia-
łalności w Mińsku tego fotografa. 
Według niektórych danych A. Del-
passe wyjechał do Smoleńska i tam 
otworzył atelier fotograficzne. 

U kresu lat 60. i na początku 

70. XIX w. w Mińsku jako pierw-
sza fotograf-kobieta działała Ma-
ria Brzeska, najpierw z mężem 
Kornelem Brzeskim, później sama 
prowadziła tam zakład fotogra-
ficzny, w 1881 r. swój salon prze-
kazała warszawskim fotografom 
Józefowi i Wincentemu Borettim. 
Obaj uczyli się fachu u znane-
go warszawskiego fotografa, ich 
stryja, Teofila Józefa Borettiego. 
W Mińsku bracia Boretti otworzyli 
swój pierwszy zakład fotograficz-
ny. W roku 1892 Wincenty Boretti 
powrócił do Warszawy, w Mińsku 
zaś pozostał Józef. Działał z pew-
nym sukcesem do 1898 r., gdy 
w atelier wybuchł pożar i wszyst-
ko się spaliło do szczętu. Warto 
wspomnieć, że najstarszy z braci 
– Teofil Eugeniusz Borretti – był 
wędrownym fotografem: podró-
żował po miasteczkach i dworach 
Nowogródczyzny, fotografując 

przeważnie szlachtę tam mieszka-
jącą, w 1893 r. otworzył zakład fo-
tograficzny w Nieświeżu.

Fotografia w Grodnie 
z Druskiennikami w tle
Pierwsze zakłady fotograficzne 
na Grodzieńszczyźnie pojawiły 
się pod koniec lat 50. XIX wieku. 
W tych latach przejeżdżał do Dru-
skiennik specjalista fotograf  od 
wykonywania dagerotypów, żeby 
zarobić na „uwiecznieniu” odpo-
czywających na popularnym już 
wówczas uzdrowisku. W połowie 
XIX wieku uzdrowisko Druskien-
niki było blisko związane z niezbyt 
odległym Grodnem. Dlatego war-
to przypomnieć o tym uzdrowisku, 
działającym z sukcesem do dziś.

Pierwsza wzmianka o Druskien-
nikach pochodzi z roku 1636, 
kiedy to w inwentarzu dworskim 
Przewałki (obecnie teren Białoru-

Wincenty Boretti z rodziną
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si) została wymieniona wieś Dru-
ski. W XVIII w. Druskienniki były 
zwykłą litewską wsią z kilkoma za-
grodami. Gdy w 1772 r. po pierw-
szym rozbiorze Polska utraciła 
dostęp do kopalni soli, zasobnymi 
w sól źródłami druskiennickimi 
zainteresował się dwór królew-
ski. Król Stanisław August Ponia-
towski rozkazał zbadać wszystkie 
znajdujące się na terenie kraju sło-
ne wody. Po sprawdzeniu źródeł 
druskiennickich okazało się, że 
pochodząca z nich woda nie nada-
je się do produkcji soli spożywczej, 
jednak jej skład chemiczny jest 
bardzo podobny do składu che-
micznego znanych w Europie wód 
mineralnych używanych do celów 
leczniczych. 

Stanisław August Poniatow-
ski swoim dekretem z 20 czerwca 

1794 r. ogłosił Druskienniki miej-
scowością leczniczą. Po III roz-
biorze Polski (1795) Druskienniki 
przypadły carskiej Rosji. Jednak 
prawdziwym uzdrowiskiem stały 
się one dopiero po tym, gdy pro-
fesor Uniwersytetu Wileńskiego 
Ignacy Fonberg w 1835 r. opubli-
kował wyniki badań nad składem 
chemicznym wody mineralnej 
ze źródeł w Druskiennikach. Po 
przedstawieniu danych carowi Mi-
kołajowi I w 1837 r. władze miasta 
otrzymały pozwolenie na rozwój 
uzdrowiska (choć kąpieli mineral-
nych i borowinowych nieoficjalnie 
zażywano tu już od początku XIX 
stulecia).

Od 1838 r. w ciągu kilku lat wy-
budowano urządzenia kąpielowe, 
budowle na wodę mineralną, domy 
dla rodzin, stróżówkę dla dozorcy 

Klemens i Jan Bohatyrowiczowie przy grobie Jana i Cecylii w Bohatyrowiczach. Między 1880 
a 1885 r. Fotografia z archiwum Elizy Orzeszkowej. Autor zdjęcia Jan Sadowski

źródeł, uruchomiono prom przez 
Niemen. W 1841 r. w Druskienni-
kach zostało założone Towarzy-
stwo Lekarzy, którego celem był 
rozwój lecznictwa uzdrowiskowe-
go w tym mieście. Z inicjatywy le-
karza Jana Pileckiego otwarto dom 
miłosierdzia, szpital dla ubogich 
i przytułek dla dzieci. Pod koniec 
XIX w. Druskienniki były znane 
zarówno w całym imperium car-
skiej Rosji, jak i poza jego grani-
cami; słynęły nie tylko ze słonych 
źródeł, lecz także jako miejsce bo-
gate w rozrywki: odbywały się tu 
koncerty, spektakle i tańce. Takie 
właśnie Druskienniki już w latach 
50. XIX w. przyciągały fotografów.

Pierwszy salon fotografii 
w Grodnie powstał około 1860 r., 
jego właścicielem był Żyd Eliasz 
Sztuman. Zakład mieścił się 
w centrum przy ulicy Zamkowej. 
Dwa lata później, w 1862 r. zakład 
fotograficzny w Grodnie posiadał 
Polak Hilary Zapolski-Downar, 
prawdopodobnie założył go wcze-
śniej Ignacy Dominik Downar-
-Zapolski (1829-1865). Pod koniec 
XIX w. w Grodnie działali fotogra-
fowie Polacy Jan Sadowski, m.in. 
autor fotografii Elizy Orzeszko-
wej; Adam Bohdanowicz, Ludwika 
Siwicka.

Jednym z najbardziej znanych 
fotografów w Grodnie był Ze-
lman Karasik. Pochodził z Hom-

Grodzieński fotograf Zelman Karasik
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la. Do 1886 r. pracował w Sokół-
ce, gdy przeniósł się do Grodna, 
stał się tam sławny, wzbogacił się 
i wybudował dom. W Grodnie 
dobrze powodziło się zwłaszcza 
zdolnym fotografom. Od swojego 
ojca Mejera Gelgora przejął salon 
fotograficzny Lejba Gelgor. „Fo-
tografował om grodnian – pisze 
jeden z badaczy fotografii w Grod-
nie – w ciągu prawie czterdziestu 
lat i nie miał w tej pracy żadnych 
konkurentów. Za swoje zdolności 
został członkiem Rosyjskiego Fo-
tograficznego Towarzystwa w Mo-
skwie, otrzymał podziękowania 
cara Mikołaja II i prezydenta Pol-
ski Ignacego Mościckiego”.

Wojskowi lubili się 
fotografować
Interesująco pisze o fotografach 
grodzieńskich Agnieszka Jędrze-
jewska w artykule „Grodno – za-
pomniany garnizon II Rzeczypo-
spolitej. Wyjątki z dziejów”. – Do 
dziś zachowało się wiele takich 
fotografii, których autorami byli 
ci najbardziej znani i popularni 
w Grodnie: Michał Arcysewicz, 
Dominik Aneryk, Izrael Chomul, 
Lejba Gelgor, Zelman Karasik czy 
Mikołaj Rubinstein. Ich dziełem 
były nie tylko żołnierskie portrety, 
często wyróżniające się wysokim 
poziomem artystycznym. Wielu 
z nich utrwaliło także ulice i naj-
ciekawsze miejsca w Grodnie, któ-
re przetrwały do chwili obecnej 
w postaci widokówek. Fotografem, 
który uwieczniał wojsko nie tylko 
w swoim atelier, ale także w kosza-
rach i w czasie zajęć służbowych 
poza nimi, był wspomniany wcze-
śniej D. Aneryk. Jako ciekawostkę 
należy dodać, że w sierpniu 1938 r. 
wydał za mąż swą córkę Reginę za 
niejakiego kpt. Czesława Michal-
czyka, oficera 81. Pułku Piechoty, 
który z pewnością wcześniej także 
zawitał do jego zakładu – podaje 
A. Jędrzejewska. 

Związki grodzieńskich zakładów 
fotograficznych z garnizonem to 
odrębna opowieść. Jednak mówiąc 

krótko – wojsko lubiło się fotogra-
fować, głównie na pamiątkę służ-
by, ważnych wydarzeń czy rocznic. 
Obok prywatnych, zdarzało się, że 
dowództwa jednostek zamawiały 
pojedyncze zdjęcia, przede wszyst-
kim oficerów i podoficerów. Z fo-
tografii tych tworzono następnie 
albumy albo tzw. tableau. 

Z taką propozycją wyszedł m.in. 
ppłk Antoni Wandtke, p.o. do-
wódcy 81. PP, który w początkach 
maja 1935 r. zwrócił się do swych 
podwładnych z następującym ape-
lem: „Przypominam, że do dnia 
8 V 1935 r. powinni wszyscy ofi-
cerowie udać się do fotografa Ru-
binstejna celem dokonania zdjęć 
do albumu. Do dnia dzisiejszego 
sfotografowało się – 25 ofic.”. 

Natomiast płk Stanisław Czu-
ryłło, dowódca 76. PP, nawiązując 
do dwudziestej rocznicy powstania 

pułku, stwierdził, że wspólna foto-
grafia wszystkich oficerów i pod-
oficerów pułku byłaby miłą pa-
miątką służby dla każdego z nich, 
i należałoby ją zawiesić także na 
ścianach kasyn. Poprosił więc, by 
„wszyscy PP oficerowie i podofi-
cerowie pułku (sł. stałej) złożyli do 
dnia 30 I br. [1939 – A.J.] swoje fo-
tografie z pełnymi odznaczeniami 
w formacie kartki 9x12, oficerowie 
do adiutanta pułku, podoficerowie 
u sierż. Niesłuchowskiego z kanc. 
Pułku. Dla ułatwienia zrobienia 
zdjęć tym, którzy nie posiadają 
fotografii sprowadzony będzie do 
pułku fotograf ”. Nie wiadomo, 
czy zaplanowane pamiątkowe fo-
tografie zostały wykonane. Jak 
dotąd, w zachowanych źródłach, 
przekazach i dostępnych kolek-
cjach brak informacji na ten temat 
oraz śladów takich obiektów 

15-lecie 81. Pułku Strzelców Grodzieńskich im. króla Stefana Batorego w Grodnie. 
Dowódca pułku dekoruje odznaką gen. Lucjana Żeligowskiego. Prezydent Ignacy Mościcki 
(na podwyższeniu). 1933 r. Fot. Witold Pikiel.  Ze zbiorów NAC

Żołnierze 81. Pułku Piechoty
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700. urodziny Wilna
Anna ROMAŃCZUK

Dokładnie 700 lat temu, 
25 stycznia 1323 r. nazwa 
miasta po raz pierwszy 
została wspomniana 
w listach księcia Giedymina 
do papieża Jana XXII i miast 
hanzeatyckich.

Z historii
Taka data widnieje w liście, który 
Giedymin wysłał m.in. do hanze-
atyckiego miasta Rygi, zapraszając 
chrześcijańskich kupców, żołnierzy, 
rzemieślników, rolników i duchow-
nych do przyjazdu i osiedlenia się 
na Litwie. Giedymin zachęcał też 
do przesyłania tej wieści do innych 
miast. Zdaniem historyków, zało-
życiel Wilna wykazał się dyploma-
cją i zmysłem marketingowym.

Ciekawostką jest to, że pogański 
władca Litwy zaprasza do swoje-
go państwa chrześcijan powołując 
się na Boga i ewangeliczne zasa-
dy: „Odtąd bowiem nie chcemy 
nikomu szkodzić, lecz wszystkim 
pomagać i umacniać pokój, bra-
terstwo i prawdziwe miłosierdzie 
ze wszystkimi wiernymi Chrystu-
sa w wiecznym przymierzu”. Na 
zakończenie wymieniona jest też 
kościelna data: „Dane, po staran-
nym rozważeniu, w naszym mie-
ście Wilnie roku Pańskiego 1323, 
w dniu nawrócenia świętego Apo-
stoła Pawła”.

Giedymin, twórca potęgi mocar-
stwowej Litwy, założyciel dynastii 
Giedyminowiczów, panował w la-
tach 1316-1341. Litwa była wtedy 
krajem pogańskim, który próbo-
wał chrystianizować Zakon Krzy-
żacki. Książę kilkakrotnie obiecy-
wał papiestwu przyjęcie chrztu, aby 
powstrzymać najazdy krzyżackie. 
Symboliczna jest data widniejąca 
na liście z podkreśleniem „w dniu 
nawrócenia św. Apostoła Pawła”, 
jakby sugerująca, że tak jak Szaweł, 

późniejszy apostoł Paweł, książę 
pragnie przyjąć chrześcijaństwo. 
Giedymin zawierając rok później 
pokój z Zakonem Krzyżackim 
także powoływał się na gotowość 
przyjęcia chrztu. Jednak dopie-
ro jego wnuk Jagiełło, żeniąc się 
z polską królową Jadwigą w 1386 r. 
ochrzcił się wraz z całą Litwą.

Świętowanie przez pół roku
Wielki zegar stojący na Placu Ka-
tedralnym od roku odmierzał czas 
do tego wydarzenia. Stolica Litwy 
obchodzi jubileusz pod hasłem 
„Wilno – 700 lat młode”.

24 stycznia br. miasto odwiedzi-
li merowie i delegaci innych miast 
europejskich, a wileński samorząd 
wspólnie z organizacją Eurocities 
zorganizował międzynarodową 
konferencję „Champion Cities 
Summit 2023”. Eurocities zrzesza 
ponad 200 miast w 38 krajach.

Obchody rozpoczęły się 25 
stycznia od wciągnięcia flagi św. 
Krzysztofa – patrona miasta na 

Placu Ratuszowym przez trzech 
najbardziej zasłużonych wilnian, 
oddano także salwy honorowe. 

W katedrze wileńskiej odpra-
wiono uroczystą Mszę św. jubi-
leuszową pod przewodnictwem 
abp. Gintarasa Grušasa, który jest 
zarazem przewodniczącym Rady 
Konferencji Episkopatów Euro-
py. Intencja nawiązywała do słów 
wielkiego księcia Giedymina: „za 
Wilno i jego mieszkańców, o bu-
dowanie pokoju, braterstwa i miło-
sierdzia”. 

Został także odsłonięty pomnik 
„Przykazania wielkiego księcia li-
tewskiego Giedymina dla Wilna 
i Litwy”, który stanie obok wieży 
zamku Giedymina, na dziedzińcu 
Pałacu Wielkich Książąt Litew-
skich. 

Wieczorem przeprowadzono 
główną urodzinową imprezę Fe-
stiwal Świateł – artystyczne in-
scenizacje świetlne na Placu Ka-
tedralnym. Uruchomiono „portal 
czasu”, który zaprasza codziennie 

Plac Katedralny w Wilnie podczas Festiwalu Świateł
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do oglądania wyjątkowej historii 
700-letniej historii Wilna, transmi-
towanej na gigantycznym ekranie – 
fasadzie archikatedry.

Stolica Litwy zamierza święto-
wać swoje urodziny przez pół roku 
aż do 25 lipca, kiedy to przypada 
wspomnienie św. Krzysztofa. Ob-
chody odbywają się pod patro-
natem UNESCO, które uznało 
rocznicę za godną wpisania do 
międzynarodowego kalendarza. 
W planach są liczne koncerty, wy-
stawy, konferencje. Do świętowa-
nia włączyły się różne organizacje, 
instytucje i szkoły.

Stolica Litwy we współpra-
cy z agencją Go Vilnius stworzyła 
wyjątkową kampanię urodzinową 
w klimacie lat 90., która w żarto-
bliwy sposób zachęca do składania 
spóźnionych życzeń, bo przez 699 
mało kto pamiętał, kiedy Wilno 
obchodzi swoje święto.

Polskie akcenty
Ze względu na kwestie historyczne 
Wilno jest silnie związane z Polską. 
Wiele uroczystości będzie miało 

700-letnie Wilno jest coraz ładniejsze. Na pierwszym planie pomnik Adama Mickiewicza

także polskie akcenty. – Na drugą 
połowę maja planujemy wiele wy-
darzeń z naszymi miastami part-
nerskimi w Polsce – powiedzia-
ła Edyta Tamošiūnaitė, wicemer 
Wilna. – Nasze polskie zespoły, 
istniejące w Wilnie, też dedykują 
swoje imprezy dla miasta. Wiele 
wydarzeń odbędzie się latem, więc 
zachęcam rodaków z Polski, aby 
przyjechali wtedy na obchody do 
Wilna. 

W jubileuszowe imprezy włą-

czą się także mieszkający w Wilnie 
Polacy. Obecnie stanowią oni po-
nad 16 proc. mieszkańców miasta. 
– Będą imprezy w Domu Kultury 
Polskiej, również weźmiemy udział 
w obchodach – zapowiedział Ar-
tur Ludkowski, dyrektor Domu 
Polskiego w Wilnie i doradca pre-
mier Litwy Ingridy Šimonytė.

Wilno to miasto, które jest waż-
ne nie tylko dla Polaków, ale także 
dla Białorusinów 

Stolica Litwy hucznie obchodzi 700. urodziny
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Ksiądz Juliusz Alojzy 
Ellert. Służba Grodnu 
i jego mieszkańcom

Tadeusz GAWIN

Początek artykułu w nr. 11-12/2022

Dwudziestopięcioletnia 
praca duszpasterska 
i działalność społeczno-
gospodarcza księdza 
kanonika Juliusza Alojzego 
Ellerta w kościele farnym 
w Grodnie w charakterze 
wikarego (1889–1896), 
a następnie dziekana 
(1896–1914) zasługuje na 
dokładniejsze zbadanie 
i szerzenie wiedzy 
o nim. Był nietuzinkową 
osobowością.

Działalność ks. Ellerta wysoko 
ceniło nie tylko społeczeństwo 
grodzieńskie, ale i administrator 
diecezji wileńskiej bp Ludwik Zda-
nowicz, czego dowodem jest jego 
list do gubernatora grodzieńskiego 
z 11 stycznia 1896 roku, w którym 
pisał:

„Dziekan grodzieński i pro-
boszcz kościoła farnego ksiądz 
Stefan Raczkowski zwrócił się do 
mnie z raportem o zwolnienie go 
z zajmowanego stanowiska i o ze-
zwolenie aż do zakończenia postę-
powania w jego sprawie na wyjazd 
do miejscowości Kotra lub Kaszu-
bińce w powiecie grodzieńskim. 

W związku z tym, proponując 
odwołanie księdza Stefana Racz-
kowskiego z funkcji dziekana gro-
dzieńskiego i proboszcza kościo-
ła farnego i czasowe doręczenie 
wykonywania tych obowiązków 
nauczycielowi religii w męskim 
i żeńskim gimnazjach grodzień-
skich księdzu Juliuszowi Alojzemu 
Ellertowi, mam zaszczyt pokornie 
prosić Waszą Ekscelencję o uho-
norowanie mnie wiadomością, 
czy nie ma z Pańskiej strony prze-
szkód, a w przypadku odpowiedzi 
twierdzącej o wydanie ks. Racz-
kowskiemu odpowiedniego doku-
mentu na jego wyjazd do Kotry”.

Generał-gubernator Kraju Pół-
nocno-Zachodniego i gubernator 
grodzieński w lutym 1896 roku nie 
byli przeciwni czasowemu wykony-
waniu przez ks. Ellerta obowiązków 
dziekana grodzieńskiego i probosz-

cza kościoła farnego, a 6 czerwca 
1896 r. generał-gubernator pisał do 
gubernatora grodzieńskiego: „In-
formuję Waszą Ekscelencję, że nie 
widzę przeszkód, aby nauczyciela 
religii męskiego i żeńskiego gimna-
zjów grodzieńskich księdza Juliu-
sza Ellerta mianować na wakującą 
posadę dziekana i proboszcza gro-
dzieńskiego kościoła farnego”. Tak 
więc od tego momentu ks. Ellert 
z pełniącego obowiązki stał się peł-
noprawnym dziekanem i probosz-
czem kościoła farnego w Grodnie. 
Pozostała jeszcze ostatnia formal-
ność – dekret w tej sprawie admini-
stratora diecezji wileńskiej biskupa 
Ludwika Zdanowicza, będącego 
inicjatorem tej nominacji. Dekret 
nominacyjny biskup podpisał 19 
grudnia 1896  r. Dla ks. Ellerta 
służba w charakterze dziekana gro-
dzieńskiego liczyła się od 29 lute-

Męskie gimnazjum w Grodnie, w którym religię, a także język polski w ll. 1905-1909, 
wykładał ks. Juliusz Ellert. Fot. ze zbiorów Feliksa Woroszylskiego
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go 1896 r. z rocznym uposażeniem 
w wysokości 850 rubli.

Dwa lata później grodzieńska 
administracja carska wystąpiła 
z inicjatywą odznaczenia ks. Eller-
ta Orderem Świętego Stanisława II 
stopnia. Historia nadania mu tego 
odznaczenia wymaga dokładniej-
szego zbadania, bowiem we wnio-
sku odznaczeniowym, w charakte-
rystyce ks. Ellerta przygotowanej 
dla gubernatora grodzieńskiego 
przez urzędnika, który na końcu 
dokumentu podpisał się nieczy-
telnie, napisano: „Brak u niego 
fanatyzmu zarówno religijnego, 
jak i politycznego. […] Szanowany 
przez swoich parafian”. 

Odznaczeniu nie sprzeciwił się 
również biskup wileński Stefan 
Zwierowicz. W liście do guberna-
tora grodzieńskiego Dmitrija Ba-
tiuszkowa z 3 marca 1898 r. pisał: 
„[...] Mam zaszczyt powiadomić 
Waszą Ekscelencję, że do zapytania 
w sprawie wysokiego odznaczenia 
dla dziekana grodzieńskiego i pro-
boszcza kościoła farnego księ-
dza Ellerta z mojej strony nie ma 
przeszkód”. W dniu 29 kwietnia 

1899 r. generał-gubernator Kraju 
Północno-Zachodniego z okazji 
odznaczenia ks. Ellerta, napisał do 
gubernatora grodzieńskiego:

„Miłościwy Cesarz na podstawie 
raportu ministra spraw wewnętrz-
nych o wzorowej służbie dziekana 
grodzieńskiego, proboszcza gro-
dzieńskiego kościoła farnego i na-
uczyciela religii w męskim i żeń-
skim gimnazjach grodzieńskich 
księdza Juliana Alojzego Ellerta 18 
kwietnia bieżącego roku Najmiło-
ściwiej raczył zaliczyć go do grona 
kawalerów Orderu Św. Stanisława 
II stopnia. O tej Najwyższej woli, 
skierowanej do wykonania przez 
podległe mu władze duchowne, 
poinformował mnie w odpowie-
dzi z 18 kwietnia bieżącego roku 
nr 2088 rzeczywisty tajny radca 
Goremykin, dodając, że przyznany 
order z dyplomem będzie dostar-
czony po odebraniu go z Kapituły 
Orderów. O powyższym mam za-
szczyt powiadomić Waszą Eksce-
lencję w odpowiedzi na pismo nr 
1676 z 9 marca bieżącego roku”.

Służba ks. Juliusza Ellerta na 
stanowisku dziekana grodzieńskie-

go przebiegała bardzo pomyśl-
nie. Cieszył się on szacunkiem 
i zaufaniem władz guberni i Kraju 
Północno-Zachodniego, a w in-
teresie dekanatu miał z nimi do-
brze ułożone stosunki. Świadczy 
o tym wniosek generała-guber-
natora wileńskiego, kowieńskiego 
i grodzieńskiego do ministra spraw 
wewnętrznych z 12 maja 1905 r. 
o przyznanie ks. Juliuszowi Eller-
towi 400 rubli na wydatki kance-
laryjne kościoła farnego. Półtora 
miesiąca później ukazało się roz-
porządzenie Departamentu Spraw 
Duchownych Wyznań Obcych 
MSW z 23 czerwca 1905 r. o przy-
znaniu świadczenia dziekanowi 
grodzieńskiemu i proboszczowi 
kościoła farnego w Grodnie ks. 
Juliuszowi Ellertowi w wysokości 
300 rubli. W dokumencie odno-
towano: „Biorąc pod uwagę zna-
komitą opinię miejscowych władz 
cywilnych o wymienionym księ-
dzu, w 1905 roku przyznano mu 
jednorazowe świadczenie w wyso-
kości 300 rubli z rekomendacją dla 
Głównego Naczelnika Kraju, by 
w latach następnych wnioskował 

Gimnazjum żeńskie przy ul. Rozkosz, obecnie Orzeszkowej, gdzie również wykładał ks. Ellert
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o przyznanie temu duchownemu 
takiego samego świadczenia, jeżeli 
będzie na to zasługiwać”.

Bez wątpienia carskie rosyjskie 
władze Kraju Północno-Zachod-
niego uważały ks. Ellerta za osobę 
w pełni im podległą i politycznie 
prawomyślną. Duchownemu nie-
będącemu z pochodzenia Pola-
kiem władze ufały bardziej niż 
innym, jednak w tym wypadku się 
przeliczyły. Ks. Ellert jako jedyny 
w Grodnie zwrócił się oficjalnie na 
piśmie do gubernatora grodzień-
skiego z prośbą o otwarcie pol-
skich szkół parafialnych dla swoich 
parafian.

W liście z 28 września 1906 r. 
ksiądz dziekan Ellert napisał do 
gubernatora grodzieńskiego Fran-
za Seyna:

„Ulegając stanowczym żąda-
niom parafian i mając głęboką 
świadomość niezaprzeczalnej za-
sadności tych żądań, z całym sza-
cunkiem proszę Waszą Ekscelen-
cję, aby nie odmawiał udzielenia 
mi zgody na staranie się u wła-
ściwych władz o pozwolenie na 
urządzenie szkół parafialnych dla 

dzieci katolików w każdej parafii 
powierzonego mi dekanatu oraz 
na otwarcie szkól typu początko-
wego we wsiach Grandzicze, Ru-
sota, Boguszówka i Małyszczyno 
leżących w rejonie parafii farnej. 
Wydatki związane z otwarciem, 
urządzeniem i utrzymaniem, szkół 
parafianie biorą na siebie”.

W tym samym czasie, jak wynika 
z raportu dyrektora Departamentu 
Spraw Duchownych Wyznań Ob-
cych dla ministra spraw wewnętrz-
nych z 9 października 1906 r., ks. 
Ellert przybył do Petersburga 
i starał się o audiencję u ministra 
spraw wewnętrznych Piotra Stoły-
pina „w celu przedstawienia wyja-
śnień w następujących sprawach: 
1. Otrzymania pożyczki z fundu-
szu pomocniczego dla duchowień-
stwa w wysokości 10 tysięcy rubli 
na odbudowę domu dla duchow-
nych grodzieńskiego kościoła far-
nego i 2. W sprawie przywrócenia 
zlikwidowanego w 1891 roku ty-
tułu archidiakona białostockiego, 
którego obowiązki połączono ze 
stanowiskiem dziekana grodzień-
skiego”. Ministerstwo Spraw We-

wnętrznych Cesarstwa Rosyjskiego 
początkowo było skłonne poprzeć 
starania ks. Ellerta, jednak jego 
prośby zostały odrzucone. Tytuł 
archidiakona białostockiego nie 
został przywrócony. W związku 
z tym nasuwa się pytanie, co stało 
się powodem zmiany stanowiska 
MSW. Prawdopodobnie do mi-
nisterstwa dotarły wieści o dąże-
niu ks. Ellerta do otwarcia w jego 
dekanacie polskich parafialnych 
szkół początkowych. Takiego po-
stępowania władze wybaczyć mu 
nie mogły.

W sprawie pisma Ellerta do-
tyczącego polskich szkół para-
fialnych gubernator grodzieński 
zwrócił się z prośbą o opinię do 
dyrektora szkół ludowych guberni 
grodzieńskiej. Ten z kolei 19 paź-
dziernika 1906 r. napisał:

„[...] Mam zaszczyt uniżenie 
przedstawić Waszej Ekscelencji do 
rozpatrzenia następujące dane: 1. 
W obowiązujących w departamen-
cie Ministerstwa Oświecenia Pu-
blicznego przepisach, na których 
podstawie otwierane są i funkcjo-
nują w guberni grodzieńskiej szko-

Dom gubernatora w Grodnie
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ły początkowe, nie ma podstaw do 
starania się przez dziekana gro-
dzieńskiego o pozwolenie na otwie-
ranie żadnego typu szkół począt-
kowych w granicach jego dekanatu 
obejmującego powiat grodzieński 
z niewielką częścią sokólskiego. 
W tychże przepisach nie jest moż-
liwe dopatrzenie się podstaw praw-
nych na zezwolenie dla wymienio-
nego dziekana na otwieranie szkół 
na terenie podległej mu parafii. 
[…] 4. Dziekan grodzieński stara 
się o zezwolenie na otwarcie szkół 
dla dzieci wyznania katolickiego. 
Obecnie miejscowa ludność kato-
licka pod zdecydowanym wpływem 
swego duchowieństwa żąda otwar-
cia szkół z wykładaniem języka 
polskiego i nawet z wykładaniem 
przedmiotów nauczania w języku 
polskim. Kwestia języków wykła-
dowych i wykładania języka pol-
skiego w szkołach projektowanych 
do otwarcia w dekanacie grodzień-
skim i w parafii kościoła farnego 
w podaniu dziekana grodzieńskie-
go pozostaje otwarta, nie zważając 
na zasadniczą ważność tej kwestii 
w danym przypadku. Jeżeli dzie-
kan grodzieński zamierza otwierać 
szkoły z nauczaniem w języku rosyj-

skim lub białoruskim, to ta kwestia, 
jako mająca kardynalne znaczenie, 
powinna być omówiona w poda-
niu. Jeżeli zaś wymieniony dziekan 
zamierza otwierać szkoły dla lud-
ności katolickiej swego dziekanatu 
i parafii z nauką języka polskiego, 
albo nawet wykładania przedmio-
tów nauczania w języku polskim, 

to pozytywna decyzja będzie stać 
w sprzeczności z dekretem carskim 
z 22 kwietnia 1906 roku, dlatego że 
powiat grodzieński z częścią po-
wiatu sokólskiego, których ludność 
stanowi dekanat grodzieński, jak 
wyjaśniło się na zebraniu gubernial-
nym 17 sierpnia bieżącego roku, 
nie podlega włączeniu do grupy 

Z kościołem farnym ks. Ellert był związany prawie przez ćwierć wieku

Widok na kościół pobernardyński i na bazylikę katedralną (kościół farny) w Grodnie
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miejscowości, na które rozciąga 
się dekret i nie odpowiada warun-
kom zawartym w owym dekrecie. 
W związku z przytoczonymi dany-
mi mam zaszczyt uniżenie donieść 
Waszej Ekscelencji, że proponuję, 
aby podanie dziekana grodzieńskie-
go pozostawić bez pozytywnego 
rozpatrzenia”.

Gubernator grodzieński rozu-
miał, że żadnego zezwolenia ks. 
Ellertowi na otwarcie polskich 
szkół nie da, że nie będzie rów-
nież z jego strony zezwolenia na 
wykładanie języka polskiego jako 
przedmiotu nauczania. Niemniej 
jednak, aby okazać swoje zainte-
resowania sprawą, poprosił ks. 
Ellerta o uściślenie, o jakie szkoły 
czyni on starania. 30 października 
1906 r. dziekan grodzieński kieru-
je do gubernatora grodzieńskiego 
kolejne pismo, w którym pisze:

„W uzupełnieniu do mojego 
podania z 28 września nr 2116, 
w którym proszę Waszą Eksce-
lencję o zezwolenie na otwarcie 
parafialnych szkół przy kościołach 
podległego mi dekanatu [w tym 
wypadku chodziło o szkoły przy 
kościołach w Grodnie – T. G.] 
i czterech szkół początkowych we 
wsiach znajdujących się w rejonie 
powierzonego mi kościoła far-
nego, spieszę wyjaśnić, że żadne 
zmiany w programach obowiązu-
jących szkoły typu początkowego 
nie są przeze mnie przewidziane 
i że będą one w pełni przestrze-
gane przy nauczaniu w języku ro-
syjskim z wyjątkiem religii i lekcji 
języka polskiego – te dwa przed-
mioty będą wykładane po polsku”.

Gubernator grodzieński Franz 
Seyn był zajadłym przeciwni-
kiem otwierania szkół polskich 
oraz wykładania języka polskie-
go w szkołach jako przedmiotu. 
Przy jego bezpośrednim udziale 
i z jego inicjatywy powiat sokólski 
i grodzieński zostały wyłączone 
z grupy powiatów graniczących 
z Królestwem Polskim, w których 
zgodnie z carskim dekretem, jeżeli 
nie sprzeciwi się temu gubernator, 

byłaby możliwość nauczania dzie-
ci Polaków języka polskiego oraz 
wykładania niektórych przedmio-
tów po polsku. Dlatego 11 listopa-
da 1906 r. generał Seyn skierował 
pismo do generała-gubernatora 
wileńskiego, kowieńskiego i gro-
dzieńskiego, w którym pisał:

„[...] W świetle powyższych roz-
ważań dyrektora szkół ludowych 
proponowałbym starania dzieka-
na Ellerta uznać za nienadające się 
do pozytywnego załatwienia. Po-
wyższe mam zaszczyt przedstawić 
Waszej Ekscelencji pod rozwagę, 
dodając ze swojej strony, że jestem 
w pełni zgodny z opinią dyrekto-
ra szkół ludowych jeszcze dlatego, 

że ten wniosek, w przypadku po-
zytywnego jego rozstrzygnięcia, 
może posłużyć za pretekst do sze-
regu podobnych żądań, ponieważ 
duchowieństwo katolickie bez wąt-
pienia nie omieszka ze wszystkich 
sił dążyć do otwarcia możliwie 
największej liczby takich szkół po 
to, by przejąć w swoje ręce sprawę 
nauczania początkowego i w ten 
sposób pozyskać potężny środek 
do realizacji swoich zamierzeń na 
rzecz szerokiej polonizacji kraju”.

Pozytywnej odpowiedzi w kwe-
stii polskiej od generała-guberna-
tora Kraju Północno-Zachodnie-
go nie należało się spodziewać, 
ponieważ nawet gubernator gro-

Ulica Zamkowa w Grodnie

Wnętrza bazyliki katedralnej w Grodnie
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dzieński kategorycznie sprzeciwiał 
się częściowym ustępstwom. 20 
grudnia 1906 r. kierownik kancela-
rii generała-gubernatora wileńskie-
go, kowieńskiego i grodzieńskiego 
definitywnie zakończył sprawę 
– prośba ks. Ellerta o zezwolenie 
na otwarcie polskich szkół została 
oddalona. W piśmie do gubernato-
ra grodzieńskiego napisano:

„W imieniu Głównego Naczel-
nika Kraju mam zaszczyt poin-
formować Waszą Ekscelencję, że 
prośba dziekana grodzieńskiego 
ks. Ellerta o pomoc w uzyskaniu 
zgody na zakładanie szkół para-
fialnych dla dzieci katolickich nie 
może być załatwiona pozytyw-
nie, ponieważ według obowiązu-
jących przepisów (art. 3426-3468 
i 3533-35-67, t. XI cz. I kodeksu 
praw, wydanie z 1893 roku) pra-
wo zezwalania na otwieranie szkół 
parafialnych na terenie okręgu 
wileńskiego przysługuje miejsco-
wym dyrektorom szkół ludowych, 
a szkół ludowych i ich filii – radom 
szkolnym dyrekcji szkół. Wszyst-
kie te szkoły mogą być otwierane 
tylko po uprzednim spełnieniu 
określonych warunków funkcjo-
nowania i odpowiednim podpo-
rządkowaniu tych szkół władzom 
oświatowym oraz pod warunkiem 
wprowadzenia w każdej szkole pro-
gramów ustanowionych dla szkół 
odpowiedniego typu, z możliwo-
ścią w razie potrzeby odstępstwa 
od tych programów, wynikającego 

z późniejszych przepisów o języ-
ku wykładowym religii wyznań 
nieprawosławnych i dopuszczenia 
w szkołach w niektórych miejsco-
wościach okręgu nauczania języka 
litewskiego i polskiego. Zezwalając 
na otwarcie nowych szkół parafial-
nych i innych szkół początkowych, 
dyrektorzy szkół i rady szkolne pil-
nują jeszcze tego, by nowe szkoły 
nie mogły zakłócać pomyślnego 
funkcjonowania istniejących szkół. 
Do rozciągnięcia przedstawionych 
wyżej praw i obowiązków dyrek-
torów szkół i rad szkół w okręgu 
w kwestii otwierania i organizacji 
nowych parafialnych i innych szkół 
początkowych na żadne inne insty-
tucje lub na osoby trzecie spoza 
oświaty, jak w przypadku ks. Eller-
ta, nie ma podstawy prawnej. Do 
tego wymieniony duchowny rzym-
skokatolicki najwyraźniej pragnie 
być całkowicie niezależnym od 
władz oświatowych decydentem 
przy otwieraniu i organizacji pro-
jektowanych parafialnych i innych 
szkół początkowych w granicach 
obszernego dekanatu grodzień-
skiego, obejmującego cały powiat 
grodzieński i część sokólskiego, na 
co nie można się zgodzić nie tyl-
ko ze względu na brak podstawy 
prawnej, lecz także z konieczno-

ści zachowania jedności kierunku 
spraw szkolnych w kraju. W tym 
przypadku ks. Ellert musi uznać, 
zgodnie z prawem, kompetencjami 
i uprawnieniami dyrektora szkół 
i rady szkolnej dyrekcji szkół gu-
berni grodzieńskiej, że we wszyst-
kich przypadkach swoje podania 
w sprawie zakładania parafialnych 
i innych szkół początkowych 
w wybranych wcześniej punktach 
dziekanatu grodzieńskiego należy 
kierować do wskazanego dyrekto-
ra szkół w celu rozpatrzenia takich 
podań w określonym trybie”.

W rezultacie 29 grudnia 1906 r. 
kancelaria gubernatora grodzień-
skiego poinformowała na piśmie 
ks. Ellerta, że jego podanie w spra-
wie otwarcia szkół w dekanacie 
zostało odrzucone, ponieważ taką 
decyzję podjął generał-gubernator 
wileński, kowieński i grodzieński.

Bitwę z urzędnikami carski-
mi o szkoły polskie w Grodnie 
i powiecie grodzieńskim ks. Ellert 
przegrał. Jednak maleńkie zwycię-
stwo nad nimi odniósł rok wcze-
śniej, gdy uzyskał zgodę na wykła-
danie języka polskiego w starszych 
klasach grodzieńskiego gimnazjum 
męskiego. Ks. Ellert był pierw-
szym wykładowcą języka polskie-
go w gimnazjum i wykładał go od 
1 września 1905 r. do końca roku 
szkolnego 1908/1909. 
Cdn.

Panorama Grodna na początku XX w.
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Zawody potrzebne od zaraz
Maturzyści wybierający 
kierunek studiów marzą 
o tym, żeby po zakończeniu 
nauki wyuczony 
przez nich zawód miał 
zapotrzebowanie na rynku 
pracy. Firma Hays Poland, 
która specjalizuje się 
w doradztwie personalnym, 
dla Business Insider 
Polska (polska wersja 
amerykańskiego serwisu 
o tematyce biznesowej dla 
młodych przedsiębiorców) 
przygotowała 
zestawienie najbardziej 
perspektywicznych 
zawodów, w 2023 r. mając je 
jest łatwo znaleźć pracę.

Eksperci przeanalizowali licz-
bę ogłoszeń o pracę, perspektywy 
zatrudnienia i wysokość wynagro-
dzeń. W ten sposób stworzyli ze-
stawienie najbardziej poszukiwa-
nych zawodów. Znalazły się w nim 
profesje reprezentujące branże 
tzw. białych kołnierzyków. 

Ale czy tak będzie po pięciu la-
tach, gdy tegoroczni maturzyści 
skończą studia – nie wiadomo. Jed-
no jest pewno, całe życie trzeba się 
uczyć, żeby zdobywać nowe umie-
jętności. Przyszło nam żyć w zmie-
niającym się świecie i tamten, sta-
bilny świat sprzed lat, to już tylko 
wspomnienia. 

Kontynuujemy listę profesji 
(poprzednia w nr. 11-12/2022), na 
które w roku 2023 będzie spore za-
potrzebowanie.

Fullstack Developer 
z JavaScript
To programista z szerokim wachla-
rzem kompetencji, które umożli-
wiają mu obsługę całego projektu 
czy aplikacji. Szczególnie poszuki-
wani są specjaliści ze znajomością 
języka JavaScrip.

Intensywny rozwój portali in-

ternetowych i narzędzi online 
wymaga angażowania ekspertów, 
których rolą jest zapewnienie, że 
będą one dobrze działać, jak i do-
brze wyglądać, będą atrakcyjne dla 
użytkowników. 

Internet of Things Engineer
To osoba pracująca na styku in-
żynierii i IT, np. w przemyśle. 
Ich rolą jest tworzenie systemów 
wbudowanych, pozwalających na 
zdalne zarządzanie urządzeniami. 
Bardzo często rolę tę obejmują in-
żynierowie automatycy, którzy do 
tej pory zajmowali się programo-
waniem prostych sterowników do 
urządzeń produkcyjnych.

Wzrost zapotrzebowania wyni-
ka z napływu do Polski projektów 
inwestycyjnych, które uwzględnia-
ją element Internetu rzeczy (IoT).

Kontroler finansowy
Odpowiada za zaawansowaną ana-
lizę sytuacji finansowej firmy oraz 
zagrożeń, przed jakimi stoi. Są 
bezpośrednimi doradcami dla dy-
rektorów finansowych w zakresie 
przyjmowanej strategii.

W trudnych i niepewnych wa-
runkach gospodarczych opty-

malizacja kosztów, planowanie 
finansów i zapewnienie firmie bez-
pieczeństwa jest kluczowe dla każ-
dej organizacji, a przez to znacznie 
rośnie zapotrzebowanie na kontro-
lerów finansowych.

Księgowi ds. podatków
W 2023 r. poszukiwani będą głów-
ni księgowi z zaawansowaną wie-
dzą w zakresie prawa podatkowe-
go, jak i finansiści specjalizujący się 
w podatkach VAT lub CIT. 

Specjaliści ds. automatyzacji 
w przemyśle i branży 
produkcyjnej
W związku z transformacją cy-
frową przemysłu oraz produkcji 
postępującym trendem jest zwięk-
szanie zakresu automatyzacji pro-
cesów produkcyjnych. Pracodawcy 
poszukują przede wszystkim auto-
matyków utrzymania ruchu, nato-
miast w związku z popularyzacją 
idei przemysłu 4.0 wysokie zapo-
trzebowanie dotyczy również kan-
dydatów o interdyscyplinarnych 
profilach, łączących wiedzę nt. au-
tomatyki, mechatroniki i robotyki.

      Maria ROTKIEWICZ 
Na postawie Business Insider Polska

Zawód Internet of Things Engineera ma spore zapotrzebowanie na rynku pracu
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Dąb Adama Mickiewicza
Gdy byłem w Szczorsach po raz 

trzeci, z przykrością stwierdziłem, 
że przy pniu dębu nie ma już ta-
bliczki z napisem na niebiesko i nie 
ma niebieskiego płotka. Na pa-
miątkę zabrałem ze sobą niewielki 
fragment pnia dębu i trzymam go 
jak relikwię. 

Szkoda mi tego dębu, którego 
resztki można było przecież zabez-
pieczyć. 

Maurycy FRĄCKOWIAK

Od redakcji: Jedna nasza kole-
żanka redakcyjna pod koniec lat 90. 
robiła cykl dla telewizji „Szlakiem 
Mickiewiczowskim” i pamięta ten 
dąb. Mniej więcej rok później trafił 
weń piorun. Oczywiście, pozosta-
łości po dębie należało zabezpie-
czyć, jako eksponaty przekazać do 
jednego z muzeum lub nawet do 
kilku. W miejscu, gdzie rósł Mic-
kiewiczowski dąb, warto by było 

posadzić młode drzewko i ustano-
wić tablicę pamiątkową informu-
jącą, że w tym miejscu powstawał 
poemat „Grażyna”. 

To ważne miejsce dla literatury 
i dla ludzi tej ziemi. Niestety nie 

znalazło się jakiegoś miejscowego 
pasjonata historii, który by tym się 
zajął. A miejscowi urzędnicy? – no 
cóż, nie otrzymali prikazu w tej 
sprawie od władzy z góry, więc nic 
nie zrobili.

Dąb Mickiewicza w Szczorsach na obrazie Owczinnikowa. 1955 r.

Konkurs „Być Polakiem” 
Zapraszamy do aktywnego 

udziału w XIV edycji konkursu 
„Być Polakiem”. Moduł A – prze-
znaczony jest dla uczniów i stu-
dentów (od 6 do 22 lat w różnych 
grupach wiekowych), Moduł B – 
dla nauczycieli szkół polonijnych. 
Szczegółowe informacje o kon-
kursie znajdują się na stronie: www.
bycpolakiem.pl

Z satysfakcją informujemy, że 
w poprzedniej edycji konkursu 
uczestniczyło ok. 1300 uczniów 
z 38 krajów świata.

Liczymy na przychylność i duży 
udział w konkursie.

Serdecznie pozdrawiamy
Joanna FABISIAK 

Przewodnicząca komitetu organizacyjnego 
konkursu „Być Polakiem”

Marek MACHAŁA  
Koordynator generalny konkursu Gala finałowa konkursu na Zamku Królewskim w Warszawie. 2022 r. 
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Widok na kościół i Nowy Zamek w okresie międzywojennym. Fot. Jan BułhakWidok na kościół i Nowy Zamek w okresie międzywojennym. Fot. Jan Bułhak

Widok na kościół pw. Narodzenia NMP, św. Antoniego i św. Kazimierza. Na drugim planie - świątynia pobernardyńska. Akwarela Napoleona Ordy. Po powstaniu styczniowym kościół Widok na kościół pw. Narodzenia NMP, św. Antoniego i św. Kazimierza. Na drugim planie - świątynia pobernardyńska. Akwarela Napoleona Ordy. Po powstaniu styczniowym kościół 
został zamieniony na cerkiew prawosławnązostał zamieniony na cerkiew prawosławną
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